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�B�y�l�i�[�m�y� wzruszeni. Po �w�y�j�e�z�d�z�i�e�:� C. �~�i�B�o�s�z�~� �p�o�s�z�u�k�i�w�a�l�.�i�[�m�r� tego �w�i�e�:�~�s�~� 
i innych jego wierszy, �p�o�|�y�c�z�a�l�i�[�m�y� Je sobie do �p�r�z�e�p�!�s�a�~�l�a�.� �O�c�z�~�l�s�c�!�e� 
nie �w�i�e�d�z�i�e�l�i�[�m�y� wtedy, �|�e� autor sobie wszystko �b�e�z�b�B���d�m�e� I �d�o�[��� �c�y�m�~�z�m�e� 
�o�b�l�i�c�z�y�B�,� �|�e� ma nas Za durniów i �|�e� to wszystko �s��� .. psychotechmczne 
zalety". Na drugi raz nie damy �s�i��� �n�a�~�r�a���.� ., . _ . . 

Co dowodzi, �|�e� próba porozumlema - przynajmniej z Jedne) strony 
nie �b�y�B�a� bardzo uczciwa. 

Z �p�o�w�a�|�a�n�i�e�m� 
CZYTELNICZKA 

• 
Buenos Aires, 8 czerwca 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Wiem, �|�e� ten �c�a�B�y� krwawy dramat �p�o�|�e�r�a�j���c�y� �p�o�m�i�� �.�d�z�y� �a�n�l�!�l�i�s�B�B� 
Grabowskim. a �m�n���.� �j�u�|� bokiem Szanownemu RedaktorowI �w�y�B�a�Z�I� •. a 
zapewne j P.T. Czytelnikom; ale nie �m�0�l�!��� �s�i�� �.� �o�d�~�r�w�a���;� a}e �B�a�k�n��� krw!; 
ale �m�u�s�z��� �g�r�y�z��� i �z�a�g�r�y�z�a��� sobie ze smakiellI: ; I. �m�e�c�h�|�e� mi. wolno �. �b���d�z�l�e� 
przynajmniej �p�o�w�i�e�d�z�i�e���.� dlaczego �m�u�s�z��� J me �m�o�g��� me �m�u�s�i�e��� 
jakie to prawo �r�z���d�z�i� moim �p�o�[�c�i�g�i�e�m�.� . . 

Poczuwam �s�i��� w stosunku do pana Grabowskiego do pewnej �?�U�~�y�.� 
która jest �d�u�m��� artysty. Ja go �. �s�t�w�o�r�z �.�y�B�e�m� l ja go �J�?�<�>�v�.�:�o�B�a�B�e�~� do zycla I 
ja �s�p�r�a�w�i�B�e�m�~� �|�e� ten �a�t�t�a�<�;�h��� �h�t�e�r�~�c�k�l�.� �b�e�z�b�a�r�w�n�~�,�,�1� mldy, �~�a�k� �w�s�z�y�s�~�y� 
�u�r�z���d�n�i�c�y� . �m�l���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e�~� .. �w�y�m�l�~�n�y� kulturalne) • �s�t�a�B� lU; �w�r�e�~�z�c�~�e� 
�k�i�m�[�,� �p�U�Z�C�i�B� �b�a�r�w���.� �s�t�a�B� �S�i��� �P�O�S�t�~�C�l���.�.�.� O. �p�o�t���g�o� �~�ó�r�c�z�a�.� która �z�y�c�~�e� 
umiesz �w�y�k�r�z�e�s�a��� nawet z przyszpllowanych do sztuki �a�t�t�a�~�e�s� I . 

Tak. �s�t�a�B� �s�i��� �p�o�s�t�a�c�i��� I �O�c�z�y�w�i�~�c�i�e� nie d,Iatego. �|�~� :wyliczy" �w�s�z�y�s�t�~�l�e� 
awoje �t�y�t�u�B�y� do chwaly - te umwersyteckle. te �k�S�i���|�k�o�w�e� I w koncu 
nawet �t�y�t�u�B�y� gazet. w których .. �~�a�m�i�~�z�c�z�a�"� . . T ak! �i�n�~�e�n�t�a�r�z�.�,� to �~�l�k�o� 
sucha biulokracja. To �u�r�z���d�o�w�e�.� Nie bierze. Nlewazne. ze komus �p�r�z�y�j���t�o� 
artykulik w .. Contemporary Review" j �|�~� figuruje �~� .. The Authors. �~�t�c�.� 
etc. ". Takich figurantów znamy. A co �~�I��� tyczy tuz ma �w�y�d�~�n�y�<�;�h� �k�a�l�l�l�z�~�k� 
polskich.. to taki !Uzin. nie �.�p�r�:�z�y�s�p�~�r�z�a�)�~�c�!� . �s�B�a�w�y� autorOWI. Jest duzo 
lorszy �m�|� gdyby me �b�y�B�o� am Jedne) �k�S�l���z�k�l�.� . . 

���l�e� . �p�r�o�s�~��� �s�i���.� �w�~�B�u�c�h�a���.� jak . �p�~�n� , �~�r�a�b�o�~�s�l�t�l� . o tym �w�s�z�~�t�k�l�m� refe­
ruje: )akl poziom. )akl horyzont, )akl sWlat uJawma �~�I��� w kazdym �~�e�g�~� 
slowie. ja doprawdy �m�o�g��� �b�y��� dumny z te) postacI. która w kazdeJ 
grotesce �m�o�g�B�a�b�y� �p�a�r�a�d�o�w�a��� �b�e�~� retuszu.. . " . 

Jego �j���z�y�k�?� Gdy Grabowski chce. �p�o�g�r���z�y��� mOJe .. �b�B�a�z�e�n�a�~�y� • me 
lepszego nie przychodzi mu na �m�y�[�l�.� Jak tylko ten zwrot �w�y�[�w�l�e�c�h�t�a�!�l�Y�:� 
•• typowe. chwyty warszawskiej kawiarn,i". I �c�a�B�a� �p�r�o�~� pana literata jest 
równie banalna. szablonowa. �z�u�|�y�t�a� . I sztywna - Jak �u�r�z���d�o�w�y� �k�o�B�-
nierzyk po �k�t�ó�r�y�m�[� tam wykrochma!emu. . . . 

Jego �p�o�s�t�a���?� Oto. �~�r� Gr,abo",:,skl. dos.to)n>: I naukowy: .. M.ó! �p�o�g�l���d� .. , 
opieram o dwa czyn.mkl. ktorym, s.tale �S�i��� �~�I�e�r�o�w�~�B�e�m� w �m�O�l�c�~� ocenach 
literackich: walorami artystycznymi. �U�~�u�C�I�O�W�y�m�l�.� �~�y�~�l�o�~�y�m�~� dan«7Ko 
utworu. oraz �u�w�z�g�B�~�n�i�a�j���c� �t�B�o� �~�a�r�ó�w�n�o� �!�I�t�~�r�a�~�r�y� J?OlskleJ, Jak I obceJ.' 
Mniejsza o �f�a�s�c�y�n�u�)�"�c��� w swoim ?kroplenstwle �m�e�z�d�a�m�o�~��� tego zdama 
_ ale rozkoszna pedanteria tego meoszacowanego belferskiego �k�o�m�u�n�a�B�u� l 
�P�r�z�e�c�i�e�|� to na �w�a�s��� �z�B�o�t�a� I 

A oto pan Grabowski - Europejczyk. �l�o�n�d�~�s�k�i�,� zachodni. �k�u�B�t�u�­
ta lny, ba, Anglik prawie: • �,�B�i�s�t� Gombrowicza pachnie �n�a�j�s�B�~�J�J�D� Rado-
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m!em, albo Sosnowcem ... ". ..prowincjonalny i pretensjonalny Gombro­
�~�·�I�C�Z� ... ". �W�s�p�a�n�i�a�B�e� i �p�i���k�n�e� - �j�a�k�i�|� monument konwencjonalizmu kryje 
�S�i���.� W tym pomieszaniu �p�o�j����� l ja nie jestem �E�u�r�o�p���,� �c�h�o��� Europa darzy 
mDle epitetami. o jakich panu Grabowskiemu nawet �[�n�i��� nie wolno _ 
nat<;lmi.ast �E�u�r�o�p��� jest p. Grabowski. bo mieszka w Londynie i .. figuruje" 
w �J�a�k�i�c�h�[� tam katalogach. 

. A oto dalej p. Grabowski. jako �r�z�e�t�e�l�n�o�[���.� �u�c�z�c�i�w�o�[���.� odpowie­
�d�Z�i�a�l�n�o�[��� j �n�i�e�z�B�o�m�n�a� �[�c�i�s�l�o�[��� informacyjna. �W�s�B�u�c�h�a�j�m�y� �s�i���.� jeszcze raz 
�p�r�o�s�z���,� w ten ton: .. Pan Gombrowicz zbyt wiele polega na przeczuciach. 
Za �. �m�a�B�o� na solidnej wiedzy. lekturze. na �z�n�a�j�o�m�o�[�c�i� rzeczy". Przekony­
�W�U�)���c�e�.� co? �K�t�ó�|�b�v� mu nie �u�w�i�e�r�z�y�B�.� Tylko �|�e� ... �j�a�k�|�e�|� to. panie Gra­
�b�o�:�v�s�~�i�?� Pisze pan specjalny list do Redakcii �d�o�n�o�s�z���c�.� �|�e� w kraju - to 
panskle s,lowa - .. w �p�o�w�a�|�n�e�j� ocenie krytycznej �p�a�n�o�w�a��� �a�i��� zdaje 
przekoname. �|�e� sukces tego autora nie stoi w �|�a�d�n�e�j� proporcji do jego 
Istotnych �z�a�s�B�u�g�"�.� Na co ja przytaczam czarno na �b�i�a�B�y�m� �k�u�p��� entuzjas­
�t�y�c�z�n�~�c�h� .opmii �c�~�o�B�o�w�y�c�h� krajowych pisarzy i krytyków. No �w�i���c� �c�ó�|�,� 
�~�m�y�l�!�B� �$�I��� pan. me ma o czym �g�a�d�a���.� �p�a�D�s�k�a� .. �z�n�a�j�o�m�o�[��� rzeczy" �o�k�a�z�a�B�a� 
�S�i��� . �m�e�d�o�~�t�a�t�e�c�z�n�a�.� A )ednak �~�i�e� zdobywa �s�i��� pan nawet na lojalne 
�s�t�w�l�e�r�d�z�e�~�l�e�.� �|�e� �p�~�n �.� �S�i��� �p�o�m�y�l�i�B�.� To ma �b�~��� �r�z�e�t�e�l�n�o�[���?� jest pan niby 
t'k- �~�r�y�t�y�k�l�t�;�m�,� �s�p�e�c�)�a�h�s�t�l�B�.� mformatorem zagramcy od se!,aw literatury pol. 
Ile).. a �n�1�~� wie pan co �s�i��� w tej literaturze dzieje. To ma �b�y��� �p�a�D�s�k�a� 
.. s.ol.ldoa wlc:dza"? jedzie pan do Polski i. jak �s�i��� okazuje. nawet do pol_ 
skieJ. prasy literackiej pan nie zagl"da. To ma �b�y��� .. lektura"? I po takiej 
gaffu:. o kt?rej �0�~�1� �n�i�g�~�y� •.•• Tilll:es .. �s�i��� nie �d�~�w�i�e�d�z�i�a�B�.� jeszcze panu 
zachCiewa �S�i��� roblc .. sohdne mmy, czysto angielskie? 

d 
Czy teraz jasne �s�t�a�B�o� �s�i���.� Redaktorze, czemu ja nie �m�o�g��� tak �B�a�t�w�o� 

�a��� 1'0kój panu Grabowskiemu? 
�~�a�n�a�d�t�o� mi �u�r�ó�s�B� .i zanadto �s�t�a�B� �s�i��� typowy. Mnie nie wiele grzeje 

�~�z�l� �Z�i���b�i�.� �|�e� on . mnie �t���p�i� jako . pisarza . (!1ie on jeden) - ale �o�s�o�b�o�w�o�§���:� 
)a",a �w�y�l�a�z�B�a� z mego podczas te) polemiki. pobudza we mnie �|���d�z��� krwi. 
�K�r�ó�t�~�o� i po prostu: nigdy nie �m�o�g�B�e�m� �z�n�o�s�i��� takich �d���t�y�c�h� i �n�a�d���t�y�c�h� 
Anghków. doktorów. znawców, specjalistów, informatorów i autorów 

d
z katalogu, tego �c�a�B�e�g�o� uroczystego �p���t�a�n�i�a� �s�i���.� nie �l�u�b�i���,� gdy w �[�w�i�e�c�i�e� 
uc!ta �k�~�o�[� �u�s�i�B�u�j�e� �w�y�p�B�y�n����� nie �o�s�o�b�i�s�t��� �w�a�r�t�o�[�c�i���.� a �t�y�t�u�B�a�m�i�.� manie­

rall:lI • mlD.ami. �f�u�n�~�c�j�a�!�"�i� .i �~�o�n�e�k�s�j�a�m�i� - zawsze �~���?��� t3lkich panów 
�P�O�z�e�r�a�~�.� �,�l�e�~�o��� !"! �S�i��� �n�a�w�I�D��� �~� �z�~�b�a�.� �O�C�Z�Y�W�I�Z�C�i�e� D1e tylko dla 
�w�B�a�s�n�e�}� przy)emnOSCI, ale - �p�r�o�s�z��� mi �w�i�e�r�z�y���.� Redaktorze - w interesie 
narodu i �c�a�B�e�j� �l�u�d�z�k�o�[�c�i�.� . 

Nie �z�a�~�i�:�l�7�a�m� bynajmniej �o�b�r�a�|�a��� pana Grabowskiego. ani �.�s�z�y�k�~�­
nOWI �a���.� Ale. )esh on me ukrywa pod korcem. co o mnie �m�y�[�l�i�,� to �~� mDle 
Wo no - �D�1�e�p�r�a�w�d�a�|�~� 

Raca �p�r�z�y�j�����.� Redaktorze. komy �h�o�B�d� swojego �s�B�u�g�i�.� 

Wilold GOMBROWICZ 

• 
Kanada. 28 kwietnia 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze 1 

lu Po n.z drugi �z�n�a�j�d�u�j��� w .. Kulturze" w rubryce �w�p�B�a�t� na dom Kul. Wr:... ... �·�~�a�m�l�~�s�t� prenumeraty .. �G�B�o�l�u� Polskiego" na dOili .. Kultury ..... NF". 
JU4je aJ �a�i���.� �|�.�e� ZUlieszczanie podobnych notatek jat niezbyt etyaDe. 
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Aby uniknąć wszelkich domysłów stwierdzam. nie znam osobiście redak. 
tora "Głosu", nie zawsze zgadzam się z poglądami torontońskiego tygod. 
nika, przyznam natomiast, że jestem członkiem Związku Narodowego Pol· 
skiego w Kanadzie, którego pismo to jest organem. Dodam, gdyby w 
.. Głosie Polskim" podano "zamiast prenumeraty .. Kultury" na fundusz 
prasowy Głosu ... dolarów" prawdopodobnie również bym protestował. 

Oczywiście p. Z. S. wolno nie prenumerować "Głosu" i setek 
innych pism, wolno również być ohrażonym z tego czy innego powodu, 
ak z pewnością "Kultura" zdaje sobie sprawę, że podobne notatki mogił 
całkiem niezasłużenie zdezorientować dziesiątki osób nie znających blIżej 
tego pisma, stojącego wyraźnie na gruncie niepodległościowym. Nie mając 
w tej chwili na myśli p. Z.S. stwierdzam, że równie dobrze jakaś wtyczka 
kLmunistyczna dając parę dolarów na dom "Kultury" mogł~by odpo~iedni~ 
nctatką zrobić opinię dla niewygodnego pisma. WprawdZie "pecuma non 
olet" , ale .. . 

A może "Kultura" poda czytelnikom, dlaczego p. Z.S. jest aź tak 
obrażony na "Głos Połski", że po raz drugi przypomina nam o swojej 
krzywdzie? 

Łączę wyrazy prawdziwego powaźania, 

W. GRUSZCZYK 

• 
Paryż, dn, 17. 5. 1960 r. 

Wielce Szanowny i Drogi Panie Jerzy l 

W związku z listem p. M. Czarneckiego, umieszczonym w ostatnim 
numerze "Kultury", a zarzucającym mi włożenie w usta. p. Aleksandra 
Demideckiego niewypowiedzianych przez niego słów, OŚWiadczam: 

l: Mój dzien!lik z. deportac.ji n~ ~orsykę pisałem na gorąco, z dnia 
na dZień. Czasami mUSIałem uClekac Się do notatek ręcznych, 

2. P. Al. Demidecki znał odpowiedni ustęp przed wysłaniem przeze 
mnie maszynopisu do druku i nie miał co do niego zastrzeżeń, zgłosił 
natomiast dwa inne, które uwzględniłem w tekście, 

3. po ukazaniu się kwietniowego numeru "Kultury" p. Al. Demi. 
d.ecki. jeszc~e na Korsyce, powiedział mi, że takiego określenia sobie 
me przypomma. 

4. wobec tego, iż p. Al. Demidecki spodziewał się trudności, jakie 
mogło wywołać VI niektórych kołach paryskich zakwestionowane przez 
p. M. Czarneckiego zdanie, uprzedził mnie, iż skieruje do mnie list. 
I istotnie skierował do mnie nazajutrz list w tej sprawie. Zbędpe byłoby 
stwierdzać, iż - rzecz jasna - p. Demidecki nie użył w tym liście 
słowa "nieprawda", ograniczając się jedynie do napisania, iż nie przy· 
puszcza, aby miał tak "ostro" wyrazić się w szpitalu Beaujon w dniu 
4-ym marca rb. 

Najserdeczniej dziękując Panu za umieszczenie tego oświadczenia na 
łamach poczytnej "Kultury", mocno zacną dloń Pana ściskam, łącząc 
wyrazy głębokiego szacunku. Szczerze oddany 

Janusz LASKOWSKI 
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Drogi RMaktolze l 

Mój szkic, który ukazał się w rosyjskim numerze "Kultury" nie 
był napisany d I a Rosjan. Jest to po prostu rozdział wyjęty z książki 
.. Rodzinna Europa", co warto było, myślę, zaznaczyć, bo wtedy perspek • 
tywa nieco się zmienia. 

Czesław MIŁOSZ 

• 
Londyn, 6 czerwca, 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Skoro notatka Londyńczyka o "micie sueskim" w marcowej "Kultu. 
rze ': nie wywołała repliki przyjaciół Węgrów, niechże mi wolno będzie 
SWo}e trzy grosze wtrącić: wszak potrzeba rozumienia przeszłości pozostaje 
aktualna. 

Na marginesie książki T. Meray'a i artykułu E. Morin'a Londyńcz.!/k 
zwal~za "mit" o z~iązku wyprawy sueskiej i wydarzeń węgierskich, 
"EpIZod sueski - pisze Londyńczyk - nie miał absolutnie nic z rewo. 
!u~ją w~gierską i w niczym nie wpłynął ani na jej przebieg, ani na 
}e} wymk. Gdyby Suezu nie było, mocarstwa zachodnie nie za ryzyko­
wałyb~ również wojny w obronie bohaterskich powstańców węgierskich". 

Niektórzy poważni obserwatorzy unikają równie kategorycznych sądów 
~a temat, co stać Się mogło, ale Londyńczyk ma na pewno słuszność, 
ze m~ było po stronie Zachodu gotowości do woiEy. Zachodzi jednak 
pytame, czy gotowość taka była po drugiej stronie. Posunięcie Moskwy w 
°bwym czasie cechują wahania, wolno więc zastanawiać się, czy decyzje 
yłyby takie same wobec zwartej i bardziej godnej postawy Zachodu. 

J'Ia to pytanie zapewne nigdy nie otrzymamy odpowiedzi, ale sprawa 
wym~ów powstania na tym się nie kończy . Powstanie i sposób jego stłu­
ml~nla stan0"Yily ws~ąs dla .radykalnej, .zwłaszcza w~hającej się opinii 
ŚWI~ta. os.łablły 'partl~ .komumstyczne, a. }eszcze bardZiej szeregi sympa­
ty~ow, Duały WięC }aktś wpływ na międzynarodowy układ sil. Wolno 
clmema.ć , że wpływ ten hrJby o wiele silniejszy i trwalszy, gdyby nie 

ywers}a sueska, znakomiCie wyzyskana, zwłaszcza w Azji i Afryce, 
~rzez propagandę SOWiecką. Dlatego twierdzenie, jakoby Suez nie mial 
zadne~? wpływu na. wyn!ki powstania: jes~ nie do obrony. 
d l\lemme} osoblIwe }est powolame Się Londyńczyka na świadectwo 
wrektora R?yal Insti~te of Fo.rei~ .Affairs ~.!VI ... ~oodhouse·a, który 
s' ęgrom "me szc.zędzl lekcewazące} I gryzące} tronu . "Po co narażać 
le ,na teg.o ro?za}u komentarze - pyta Londyńczyk - ze strony histo­

rykow angielskich. W jakim celu usprawiedliwiać Zachód Suezem - kiedy 
na Zacho~izie nikt nie chce usprawiedliwień ani rozgrzeszeń". 

. Prz.e~leram oczy, bo mi się zdawało, że w Izbie Gmin i w prasie 
an~.lelskte} rOiło .się .od prób u~prawiedliwienia ~i~ tv le co prawda poli. 
~ I ~obec Węgier (t to było), Ile awantury sueskie}. Trudno zaś wymagać, 

Y Się rząd londyński usprawiedliwiał wł'śnie Suezem. 

d Cóż jednak pisze koronny świadek. Woodhouse: "Pisze. że Węgrom 
Wy awało się. iż celem wojennym Anglii i Ameryki jest wvzwolenie 
~~? równocz~snym z~mroże!liu pret~nsji. rosyjskich i rumuńskich. pod 

resem Węgier. SWO}ą polItykę opleralt (Węgrzy) na przekonanIU, że 
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jedynym celem zachodnich sojuszników jest dostarczenie im łatwego wyj.. 
ścia z ich szaleństw, a przede wszystkim wybawienie ich od komunizmu". 

Widzę w tym nie tyle "gryzącą ironię", ile irytację j szukanie uspra­
wiedliwienia na niezbyt szlachetnej drodze oczerniania tych, którzy mają 
moralne prawo oskarżenia. Twierdzenie, jakoby niewola Węgier była 
skutkiem ich własnych szaleństw. przypomina podobne epitety Churchilla 
pod adresem Polaków, a nielada odkryciem źnakomitego historyka jest 
wzmianka, że to niezałatwione, a widocznie słuszne pretensje rosyjskie 
i rumuńskie do. Węgier uni~możl~w~aji} Zat;hodowi politykę w'yzwol~nia: 
W każdym razie przytaczame te) Jaskrawe) próby rozgrzeszam a pohtyln 
angielskiej po z górą trzech latach wydaje mi się oryginalnym sposobem 
udowodniema, że mkt na Zachodzie .. nie chce usprawiedliwień ani 
rozgrzeszeń" . 

Łączę zapewnienia poważania 

]6zef PONIATOWSKI 

• 
Paryż, dn. 2.. maja 1960 r. 

Szanowny Pan.ie Redaktorze, 

Na ogół nie reaguję na głosy prasy emigracyjnej dotyczące zarówno 
mojej osobistej działalności politycznej. jak i Stronnictwa, którego jestem 
jednym z dwu spośród jeszcze żyjących założycieli i którego pracom bez 
przerwy od chwili powstania (10 października 1937 r.) przewodniczę, 
najpierw w okresie pobytu na · emigracji Wojciecha Korfantego, a następnie 
jego uwięzienia po powrocie do Kraju, jako p.o. prezesa, potem jako 
prezes, zatwierdzony na tym stanowisku jednomyślną uchwałą Kongresa 
Stronnictwa w Warszawie w dn. 15 lipca 1945 r. 

Nie mogę jednak pozostawić bez odpowiedzi ustępu opowiadania 
p. Janusza Laskowskiego w kwietniowym norze .. Kultury", w którym autor 
uważał za wskazane, jakby dla obniżenia wartości, skądinąd interesujących 
i zasługujących całkowicie na poparcie, uwag, wrzucić parę złośliwych 
kamyczków do mojego i Str. Pracy ogródka. Wymaga tego po prostu 
pozycja pisma, w którym te uwagi ujrzały światło dzienne. 

Autor - pisząc o tym, że wśród "zaproszonych na wakacje na Kor­
syce", w zwią7ku z wizytą Chruszczowa we Francji, Polaków, znalazł 
się p. Eustachiewicz - mówi o nim na wstępie, jako o byłym działaczu 
Stronnictwa Pracy, po czym przypomina o podróży tegoż do Polski przed 
paru laty, "co mu wzięły za złe wszystkie ugrupowania połskie na emigracji 
nie wyłączając jego własnego odłamu". Czytelnikowi łatwo nasunąć lię 
musi wniosek, że to właśnie na skutek owego wyjazdu można dzjś o 
p. Eustachiewiczu pisać, iż "był działaczem Stronnictwa Pracy", 

Nie odpowiada to faktycznemu stanowi rzeczy. P. Eustachiewicz oa­
leży do Str. Pracy bez przerwy od 1942 r .• kiedy jego macierzysta orga­
nizacja p.n. "Unia" połączyła ,i~ w Podziemiu ze Str. Pracy. Co się 
zaS tyczy. istotnie głośniej w .WOIID czasie na emigracji, sprawy podróży 
p. Eustachiewicza do Polski, to pragnę stwierdzić. że nie kisłe jest twier­
dzenie. iż został on z tego powodu potępiony przez własne Itronnictwo. 
Przypominam więc. że Eakt tej podróży ujawniłem podczas konIereac:ji 
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~rasowej w Paryżu w dniu 8 października 1956 r., która wywołała dość 
hczne echa, nie tylko w prasie polskiej, ale i międzynarodowej. Następnie 
'prawą tą zajmowała się Rada Stronnictwa Pracy na Wychodźstwie, 
a to : w Paryżu w dn. 18 listopada 1956 r. , gdzie obradował zespół jej 
członków z terenu Francji, W. Brytanii i Belgii oraz w Nowym jorku 
w dn. 2 grudnia 1956 r., gdzie obradowali członkowie Rady zamieszkałi 
w U.S.A. i KanadZie. Na obu tych zebraniach jednogłośnie przyjęto nas­
tępującą uchwałę: 

.. Rada Stronnictwa Pracy przyjmuje do wiadomości oświadczenie Pre­
zydium, podjęte w związku z podróżą kol. Seweryna Eustachiewicza do 
Polski w lutym br. oraz uchwały orgamzacji francuskiej i brytyjskiej w 
tej sprawie. 

Rada uznaje osiągnięcia podróży kol. Eustachiewicza i solidaryzuje 
Się całkowicie z akcją Prezydium, prowadzoną w jego obronie". 

Uchwała ta była ogłoszona w wydawnictwie Str. Pracy ( .. Odnowa" 
nr. grudniowy z 1956 r.) jest więc dostępna dla wszystkich, pragnących 
l dobrą wolą o danej sprawie -'pisać. 

Tyle, jeżeli chodzi o p. Eustachiewicza. Pisząc przy tej sposobności 
o Str. Pracy, p. Laskowski informuje, że ma ono .. imponującą ilość odła­
mów", jak gdyby fakt istnienia odłamów w stronnictwach na emigracji 
był osobliwością właściwą tylko temu stronnictwu. Złośliwość ta jest 
w danym wypadku tym mniej na miejscu, że o ile nie zachodzi jaki' 
~yjątkowo dziwny zbieg okoliczności, to p. Laskowski jest chyba lepiej 
mż kto inny poinformowany o prawdziwym stanie rzeczy. Czyżby nie był 
on identycznym l owym januszem Laskowskil!ło który przed kilku laty, 
~dy powstał w Paryżu oddział londyńskiej T.R.j.N. na Francję, został 
Jego sekretarzem i reprezentował w nim właśnie... londyński "odłam" 
Str. Pracy, jedyny poza właściwą organizacją Stronnictwa jego "odłam" , 
o którym można serio mówić? - A już trzeba powiedzieć, że złośliwości 
o "imponującej" ilości odłamów Sir. Pracy w ustach socjałisty, 1. Las­
kowskiego, wypisywane w czasie, gdy obecne jego stronnictwo (p.P.S.) 
d~je tak imponujący dowód "zwartości" i "jedności", której widownią, 
mezależnie od poprzednich rozłamów (Zw. Zagr. Polskich Socjalistów p. 
Pragiera i tow.) jest w ostatnich czasach londyńska T.R.j.N. - powinny 
go raczej skłonić do pamiętania o starym połskim powiedzeniu, że nje 
mówi się o powrozie w domu wisielca .. . 
. Na koniec wzmianka natury osobistej: p. Laskowski pisze o mnie, 
IŻ wybrałem się po wojnie do Polski i zostałem tam .. ministrem jakiego' 
resortu". "Informacja" według wszelkich reguł obowiązującej w pewnych 
kołach emigracji logiki: Oczywiście b. minister na emigracji mógł do 
Polski pojechać tylko po tekę ... 

. Na temat misji mego wyjazdu i tego co w Polsce w latach 1945-46 
robiłem, wydawnictwo Str. Pracy .. Odnowa" umieściło dotąd 6 dużych 
roz~zi.ałów. W norze grudniowym 1959 r. przedstawiono tam szczegółowo 

M
z )aklch .powod?w, mimo ~ropozycji, nie wszedłem ani do rządu Osóbki­

orawskIego am do prezydIUm tzw. K.R.N. Można uważać, że wszystko 
t~ nie ma w ogóle większego znaczenia, utrwałać jednak w poważnym 
Piśmie inne, sprzeczne z prawdą opinie, nie wydaje mi się włalciwym 
p.owołaniem polskiego pisarza, korzystającego E możności wypowiadan,ia 
'Ię w wolnym świecie. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć wyrazy prawdziwego poważania. 

Karol POPIEL 
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Monachium, 14 czerwiec 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

.. Kultura" zrobiła mi znowuż wielką nieprzyjemnosc. N igdy nie 
prostuję błędów drukarskich, nawet w wierszach. jest to przyznawanie 
si~ do autorskiego pecha. A już sprostowania .. listów do Redakcji " są 
wręcz ośm ieszające! Co jednak mam począć, gdy w mój list wpakowano 
błąd, który całkowicie zniekształca moją intencję? Napisałam: "Tak się 
zresztą złożyło, że największym antykomunistą na emigracji jest proro­
syjs~.i )ózef . Mackiewicz, .emigracyjni. anty-kom!l'}iści natomias.t nienawidzą 
ROSJI I ROSJan, a z komumzmem by Się pogodzili pod warunkiem żeby był 
.. polski", .. narodowy" i .. własną drogą". ..Oczywiście, była to szpila 
z przeznaczeniem dla p. Mieroszewskiego i Zespołu .. Kultury", ale 
nil' dla .. emigracyjnych anty-komunistów". jak błędnie wydrukowano. 
Przecież sama siebie do nich zaliczam. Że wśród polskich anty-komuni­
stów jest, niestety, wielu takich, u których nienawiść do narodu rosyj­
skiego góruje nad motywami ideologicznymi, to już inna historia... Nie 
z nimi jednak polemizowałam w moim liście. Z wielką przykrością muszę 
więc prosić o sprostowanie. 

Łączę wyrazy poważania 

Barbara TOPORSKA 

• 
Londyn, 15 maja 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W artykule Hansa Roosa pt ... józef Piłsudski i Charles de Gaulle" 
( .. Kultura" Nr 5 z rb.) znajdują się pewne nieścisłości, jeżeli chodzi 
o pobyt i działalność de Gaulle'a w Polsce w latach 1919-20. Autor 
pisze: .. Niektórzy wojskowi informują, że de Gaulle znalazł się w Polsce 
w 1919 roku wraz z armią Hallera - inni, że dopiero (podkr. moje) w 
skladzie francuskiej misji wojskowej generała Henrys. Podczas kampanii 
1920 roku de Gaulle ~ył rzekomo przydzielony do bryga?y gen. Sawickieg? 
a później (podkr. mOJe) byl wykładowcą w szkole WOjskowej w Modlime 
i Rembertowie". 

Byłem w owych latach bliskim współpracownikiem de Gaulle'a, 
gdyż przybywszy z Armią Błękitną do Polski, zostałem do niego przy­
dzielony, jako tłumacz, w Szkole Aplikacyjnej Oficerów Piechoty w Rem­
bertowie, gdzie de Gaulle, wówczas kapitan (tytularny major na czas po­
bytu w Polsce), był wykładowcą taktyki. Mogę stwierdzić, że zn?lazł s!ę 
on w Polsce już na wiosnę 1919 r., nie jestem pewny, czy z Armią 
Hallera czy z misją gen. Henrys'a, ale to obojętne, gdyż jedna i druga 
byly już w naszym kraju z wiosną owego roku. Stanowisko wykładowcy 
w Rembertowie objął de Gaulle I lipca 1919 r., a nie dopiero po ka~­
partii 1920 r. O jego pracy w Modlinie nigdy nie słyszalem. W okreSie 
najazdu sowieckiego był istotnie przydzielony (jak inni oficerowie francuscy 
w Polsce) do sztabu jednej z polskich jednostek, ale czy do brygady 
gen. Sawlckiego, tego nie wiem, gdyż z nim wtedy nie byłem. 
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Przy tej okazji dodam, że de Gaulle by! znakomitym instruktorem. 
a jego wykłady wzbudzały podziw wśród polskich oficerów. Sam zacho­
wał jak najlepsze wspomnienia ze swej pracy w Rembertowie, co stwier­
dził w listach do mnie, odpowiadając na gratulac~, jakie mu przesłałem 
w r. 1940 z okazii objęcia przywództwa 'Wolnych Francuzów i w r. 1958. 
gdy został Prezydentem Francji. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

Ignacy WIENlEWSKI 

• 
Sao Paulo, 7.6. 1960 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

Notatka p. Pobóg-Malinowskiego w .. Kulturze" nr 4j150 obudziła 
wspomnienie paru mało znanych, lub wcale nieznanych szczegółów dra­
matycznego dnia 17 września 1939 ' roku, dotycziJcych marszałka Smigłego 
Rydza, którymi pragnę się podzielić z czytelnikami .. Kultury", zainte­
resowanymi w niefałszowanej wersji historii. 
. Otóż dnia 17 września, około południa marszalek poufnie mnie 
powiadomił, bym się przygotował (ubranie i ekwipunek), gdyż o zmroku 
wyjdziemy w przebraniu w kierunku Lwowa, naonczas jeszcze bronionego 
Przez grupl(. gen. Sosnkowskiego. 

Marszałek zamierzał zabrać ze sobą płk. Z. Wendę, mjr. Krzeczkow-
6kiego, względnie mjr. Kaciukiewicza, lecz zdołałem przekonać Go, że 
WYprawa we czwórkę, czy piątkę przez okolice objęte powstaniem ukra­
ińskiego chłopstwa, nie wróży powodzenia. Marszałek zaufał mojemu 
konspiracyjnemu doświadczeniu i stanęło na tym, że wyjdziemy tylko 
We dwóch. 

Około drugiej po południu marszałek Smigły wyjechał na zebranie 
Rady Gabinetowej, pod przewodnictwem Prezydenta Mościckiego, a gdy 
o zmroku wrócił, oświadczył mi na stronie, że jego projekt jest już nie­
aktualny, gdyż min. Beck zadeklarował na Radzie, że została ustalona 
z rządem rumuńskim i potwierdzona przez króla Karola umowa, na mocy 
której wszystkie oddZiały polskiej armii, posuwające się ku rumuńskiej 
granicy (jak później się okazało około 50.000 ludzi) mają przejść granicę 
z bronią i dążyć ku Constanzy, gdzie będą załadowane na statki, już 
zafrachtowane przez naszych aliantów. 

... jedziemy formować nową armię, powiedział Marszałek... WOjna 
trwa. 

Nocą przejechaliśmy most. 
Tuż zaraz na rumuńskim brzegu trafiliśmy na oddział rumuńskiej 

żandarmerii, pod dowództwem porucznika, która szczegółowo i marudnie 
re~vidowała wozy i ludzi, odbierając wszystkim bez wyjątku broń j przed­
mioty wojskowego zaopatrzenia. 

Wrażenie przygnębiające. 
Wobec nieobecności gen. Kasprzyckiego (ministra wojny), który miał 

sobie polecone przez marsz. Smigłego osobiście dozorować ewakuacji, 
l\:1arszałek wysiadł z wozu, zbliżył się do rumuńskiego porucznika i tonem 
~I~ prz.ewidującym spr~eciwu! zażądał I?r~e~ać natychmiast rewizję wozów 
I ludZI, tłumacząc oficerOWI, że rewIzJa Jednego wozu trwa kwadrans, 
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a wozów jest wiele tysięcy. Porucznik usiłował usprawiedliwiać się, chociaż 
rewizję przerwał. 

W tej chwili nadbiegł rumuński pułkownik, attache militaire przy 
poselstwie w Warszawie, mełdując Marszałkowi ze łzami w oczach, że 
zamówił telefon do Bukaresztu i błaga Marszałka o rozmówienie się z 
królem. Marszałek z niezwykłym dła niego podnieceniem odpowiedział 
pułkownikowi, że przed paru godzinami minister spraw zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej już się rozmówił z królem i jego rządem ... 
tymczasem niech pan pułkownik nakaże by nie czyniono, zgodnie z decyzją 
Króla j rządu, przeszkód w przemaIszu oddziałów polskiego wojska, gdyż 
pośpiech z wielu względów jest pożądany. 

Już świtało, gdyśmy wyjechali w stronę Czerniowiec. Po drodze do­
wiedzieliśmy się, że wszystkie formacje i poszczególni ludzie są rozbra­
jani i skierowywani do obozów. 

Gdy na dworcu w Czerniowcach wieczorem podano pociąg dla 
Prezydenta, Naczelnego Wodza i Rządu, kilku ministrów zbliżyło się 
do Marszałka, już wsiadajijcego do wagonu, by go pożegnać. 

Stałem tuż za Marszałkiem, ~dy On sil{ zwrócił do ministra Becka 
i ostrym głosem, zbliżonym do stłumionego krzyku - powiedział ... pan 
m n i e o s z u kał, panie ministrze, i nie podając ręki Beckowi wszedł 
do wagonu. 

Zdążyłem pochwycić ironiczny uśmiech mlDlstra, nucącego pod nosem 
jakąś melodię i postukującego w takt końcem bucika w kamienie peronu. 

Karol WĘDZIAGOLSKI 

• 
Ankara, w czerwcu 1960 r. 

Szanowny Panie Redaktorze f 

Jednostronne i niezbyt ścisłe przedstawienie przez Generała Skład­
ltowskiego jego "Internowania w Turcji" ("Kultura", Nr 6-152) zmusza 
mię do poprawek, względnie uzupełnień. 

Przede wszystkim sam termin "internowanie" jest w danym wy­
padku użyty niewłaściwie. Internowaniem nazywa się wyznaczenie przy­
musowego miejsca pobytu ; Turcja żadnego przymusu w stosunku do na­
szych uchodźców nie stosowała; pozostawali oni w jurysdykcji polskich 
władz wojskowych, poza tym zaś mieli pelną swobodę ruchów. Ich 
trudności wyjazdowe polegały wyłącznie na nieposiadaniu dokumentów, 
których otrzymanie nie zależało ani od Turcji, ani od ambasady R.P. 

Co się zaś tyczy mnie osobiście: 
W grudDlu 1939 zostałem depeszą p. A. Zaleskiego, ówczesnego 

ministra spraw zagranicznych, zwolniony z decyzji rządu gen. Sikorskiego 
ze stanowiska ambasadora R.P. w Turcji. Decyzja ta nie weszła w życie 
z powodu veta rządu tureckiego, i depeszą z 31 stycznia 1940 minister 
Zaleski polecił mi pozostać na stanowisku "do odwołania". 

W tym położeniu nie miałem, rzecz jasna, żadnych wpływów ani 
kontaktów. prócz czysto urzędowych, w ówczesnym rządzie. Wszelkie 
postanowienia j akcje, dotyczące uchodźców, a w szczególności bylych 
członków rządu, przechodziły poza mną. Wszelkie urzędy "badawcze" 
i agentury śledcze, istniejące na moim terenie, były ode mnie niezależne 
i niepodlegały mej władzy. Jednakże, jak to oświadczyłem gene­
rałowi Składkowskiemu w rozmowie 14 sierpnia, i jak zapisałem w 
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prowadzonym przeze mnie dzienniku, "szykany ani podstępy w stosunku 
do rodaków nie (były) na moim terenie w modzie... nie odpowiadały one 
ani mojemu charakterowi, ani tradycjom". 

Rola moja ograniczała się tedy do ułatwiania czasowego azylu dła 
naszych uchodźców u rządu tureckiego i w niektórych wypadkach prze­
kazywania ich podań ambasadzie brytyjskiej. Z tą ostatnią stosunki były 
poprawne, ale ze względu na dobrze jej wiadomą moją sytuację osobistą 
ambasadora "do odwołania", bynajmniej nie łatwe, ani bliskie. Attache 
~ojskowym angielskim był od jesieni 1939 generał brygady A.C. Arnold, 
lego pomocnikiem na Stambuł - major Ivor D. Brown, osobiście mi nawet 
nieznany; stosunki z nim. podobnie jak z innymi attaches utrzymywał 
płk. dypl. Tadeusz Machalski. 

Twierdzenie przeto, jakoby pod moimi .. auspicjami" odbyWało się 
.. mało konstytucyjne przeszkadzanie" generałowi Składkowskiemu .. w wy­
pełnieniu obowiązku żołnierskiego" • jest na niczym nieopartą fantazją, 
a zawarte w nim insynuowanie, że działałem w jakimś tajnym porozu­
mieniu z ambasadą brytyjską, jest zgoła śmieszne. Sprawę generała Skład­
kowskiego załatwiałem i załatwiać mogłem wyłącznie na drodze pism 
urzędowych wymienionych z ambasadorem Knatchbull Huggesenem, któ­
rych kopię zakomunikowałem generałowi. 

A wreszcie: według jego opisu, przyjąć go miałem .. w pięknym, wy­
kładanym białym marmurem pałacu... w wielkim, wyłożonym wspania­
łymi dywanami salonie... w pałacu Rzeczypospolitej".. gdzie miałem 
WÓwczas spędzać .. urlop letni". W rzeczywistości z żadnego urlopu w 
czasie wojny nie korzystałem, spełniałem zarówno w Ankarze jak w 
S.tambule moje funkcje urzędowe, zaś dom, gdzie przyjmowałem generała, 
Ole był .. pałacem R.P.", lecz prywatną willą p. A.V. Walkera, dyrek­
tora generalnego Socony Va., któremu zawdzięczaliśmy zabezpieczenie 
transportu polskiego złota, i z którego czasowej gościny korzystałem. 
Sąsiadujący z willą naszego przyjaciela dom ambasady oddałem z chwilą 
wybuchu wojny na mieszkanie czekającym, podobnie jak generał Skład­
kowski, na załatwienie formalności wyjazdowych, uchodźcom polskim, 
będącym pod opieką żony konsula, pani Rychlewiczowej. Uchodźcy ci 
r?wnież nie byli .. internowani", gdyż Turcja przez cały czas wojny 
D1kogo z Polaków nie internowała. 

4czę wyrazy prawdziwego poważania 

Michał SOKOLNICKI 

• 
W ewiązku Z listem p. Tytusa Komarnickiego w sprawie 

Metropolity Szept'yckiego zamieszczonym w majowym nrze 
~,Kult1lryU (5/[51) w którym pisze, że wszelkie informacje 
l dohumenty, mogące być przyczynkiem do b(!dącego w toku 
pr~cesu beatyfikacyjnego Metropolity należy kierować do 
SW1(!tej Kongregacji Obrządków w Rzymie - otrzymaliśmy 
z Rzymu. z prośbą o sprostowanie, dokładny adres tejże 
KongTeacji, ktOTy brzmi: 

La Congregation des Rites 
Piazza Pio XII, 10 j Roma 



ZWIĄZKOWIEC 
Jedyne pismo polskie w Kanadzie ukazujące się dwa razy na tydzień 
Służy Polonii Kanadyjskiej od roku 1933 przynosząc regularne "o­
respondencje i informacje ze wszystkich ośrodków polonijnych w 

Kanadzie i innych krajach świata. 

Związkowiec 

informuje obszernie o życiu w Polsce tak przez własnych wysłannik6w 
jak i poprzez korespondencje z kraju 

Związkowiec 

zamieszcza informacje i artykuły o sytuacjj międzynarodowej 

Związkowiec 

drukuje w odcinkach dwie powieści współczesnych autor6w polskich, 
oraz posiada dzialy: Kobiecy j Dla Dzieci 

Związkow ec 
dociera do wszystkich ośrodków polonijnych jest więc doskonałym 

instrumentem reklamy handlowej. 

Związkowiec 

jest jedynym pismem polonijnym, które od roku 1957 do chwili 
obecnej miało w Polsce czterech specjalnych korespondentów. 

Abonament roczny wynosi w Kanadzie - dol. 6,00, w Stanach 
Zjednoczonych i w innych krajach - dol. 7,00. 

Wplaty należy kierować do administracji ZWIĄZKOWCA: 

1475 Queen Street West, TORONTO 3, Ont., Canada 
Administracja wysyła na żądanie egzemplarze okazowe. 

Londyński korespondent "Kultury~:: Juliusz MIEROSZEWSKI. 
II Gainlborough Road, L>naon, WA. - Telefon: CHIswid 1860. 

WlIdauJca: Edition et Librairie "LIBELLA", 
12, rue St·Louis-en-l'I1e, Paris (4') 

Direcleur-gerant: Mme Christiane Karuiewicz. 

Dipol legał: 3 lrimeslre 1960 

KULTURA REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 
Adres Redakcji: 91, Av. de Po issy, Maisons-Laffitte (S.-et-O.) 

Telefon: 962 19-04 -------------------~------------
PRZEDSTAWICIELSTWA 

Prenumerata 
Egz. poj . 

-------------------------------------------
1/2-roczna Roczna 

AFRYKA St., Pa kh POLUDNIOWA : Janusz Kruszynski, 54, 15th 
ARG:N urst, Johannesburg . . . ... ... . . . . ... ... .. . 3 sh. 9 a 21 sh. 

Serrano 2~~NA: Tadeusz . Dabrawski, cLibrerio Polaco. , 
AUSTR 6, Buenos AIres .. . ..... .. . .. .. ... .. . . 55 pesos 

42 sh. 

330 pesos 660 pesos 
House R AlIA : «Vistula - (Australia) PTY ltd.,Daking 
BELGI:~son Place, Sydney ... ......... . ... . ... .. 5 ah. (a) ;[.A.1.7.6. :f..A.2.12.6 

CSaky 1 KONGO BELG.: Janina Karab Brzozowska-
konta' p 9, Square Sainctelette, app. 2, Bruxelles, Nr 
BRAZ~clztowego 7315-20 . .. . . . .... . ..... . . .... .. 35 frb. 180 frb . 320 frb. 

r .. Itaip lA: Prenumeraty przyjmuja : Julia Barcinska 
Klctlinskava 101 (J . Botanico), Rio de Janeiro; Zofi~ 
SWirska a, Av. Batel 1514, Curitiba Parana; Jadwiga 

BRYT rua Maranhao 213, Sao Paulo .... . . . .... . 
4 dol. om. 6 dol. om. 

da), Ro' AFRYKA WSCHOD. (Kenya, Tanganyka Ugan-
FRĄN~~n .Kroli.kawski, PDBDX 5979, Nairobi, Kenya 3 sh. 9 d. 21 sh. 
HOLA A.« LIbella -, 12, r. St.-Louis-en-I'lIe, Paris-4 2,50 NF 13 NF 

Alllsterd NDIA : T. Szpilczynski, Ruysdaelkade 5, 

42 sh. 
26 NF 

t.b.v.S. g;B-z, Tel.: 716080. Nr Konta pocz. 13500-

To~~ADA8: M.' J~~~:D~j,ic'ka~ ' iii' 'H~"';~;ci ' P~;k 'A~", ~ 12 fi . hol. 24 fI. hol. 

W. Toro 3, Ont. lub c/ O Polish Voice, 1089 Queen St 
N.D. de ~o Dnt., K. Krokawska, 3445 Marlowe Avenue ' 
dOh1ski 55" Montreal / Queb., Tel.: HU 8-5224 ; H.R. Ra~ 
9-0829'. Ridge Drive, Toronto 7, Dnt. Tel. : HU 
3, ant' ~'!r.an J. Sas-Babczynski, 64 Indian Rd., Toronto 
AVe W. e: . LE 4.1407; Andrzej Manteuffel, 797 Jessie 
St. W .;nnlpeg, Mon.; aZwiazkowiecD, 1475 Queen 

d 
MEkSY oronto ~ , Dnt., Tel.: LE 1-2491 ... .. ....... 75 cent. 

ep. 1 GK : V!ctor Stanislawski, Av. Libertad 1350, 
NIEMC uadalarara, Jo l. Tel. 49855 ..... .. . . . .. .. 75 cent. 

4 dol. 6 dol. 

4 dol. 6 dol . 
terstr. 7 li: St. Mikiciuk, (13b) Munchen 45, Goblon-

~O"":'AEGIA ' ; 'Br: ' l~j,i~;ki: ·M~~~.· Ko·~~e~~t"·i ·· · · · .. 2,50 DM 13,50 DM 25 DM 
Gen~v'; . Jc;ARIA: Maria Wasung, 6, rue des " Li i~" 3 sh. 9 d. 21 sh. 42 sh. 

SZ"'ECTJel.: 33 34 20, Nr konta poczt. 1. 14431 . . . : 250 f 13 50 2 
St .. A R d ' r. s. , fr. S . ,50 fr. s 

ockhollll : e Norbert Za ba, Kallskorsgaton 3/ IV 

~1J1' :\,~b: W" i;i~~k~~~ki: . : 'G~f ' p~bi" ~ : 'i96 . Śh~;ici~~ 
OL. St. o~' N.Y., 5. Dobczynskl, Alma 5hippinll Co, 
D S~etYnsk' orks PI., New York 9, N.Y., l. Dudarew 
..ZlarczYk~ 670-47 street, Brooklyn 20, N.Y.; S. 
~.K. Dz' WSkl, 4009 W., 23rd St., Los Angeles 18, Cal. · 
'''oss · T lewanowski, 51 Reservoir St., Cambridge 38' 
Ohio" T '1 KOLAnopacki, 1253 Hathawoy Av., Cleveland 7: 
wood A e . -1.2305; Ch. M. Kr.tawicz,2109 Robin-
r~rrace ,v ·u TOledo 2, Ohio; V.B. Kwast, 376 Wallingford 
11'36Sa~~a nl~n'rb N.J .; A . . Pleszczynski, 2025 Monterey 
S 'V"lwou~ ara, Cah~.; PoUsh Amer. Book Co, 
,JS Filllllo ee Av., ChIcago 22, II I. ; E. Posyniak, 

elllph' re Av., Buffalo 12, N.Y. ; Praca, 2419 
~h1POrti~g S~., Ph ilade lphia 25, Pa.; The Polish Book 
T TrOjano o! Inc., 38 Union $q., New York 3, N.Y.; 

·W. 2.08;Okl, 17932 Van Dyke, Detroit 34 Mich. Tel. 
8 W. BRyTAN··· · ··· · · ·· ·· · ··· ·· ·· · ······ · ····· · · 75 cent. 

18 kor. 33 kor. 

4 dol. z 6 dol. 
Ottersea Ch lA: «Gryf» Publication Ltd. , 169-171 , 

2. ~lOCHY . U~~h Road, London, S.W. ll ...... . ..... 3 sh. 9 d. 21 sh. 
, Int. 14 Reksander J . Mikucki, via Giu lio Bechi 

42 sh. 

_____ oma. Tel. : 87-87-89. ' 300 lires 1.750 lires 3.000 lires 

W krajach h k .. 2 Nr- ół Dle.w~mleDlonyc p.renumerata Ja ~e FranCJI, plus koszty porta 
N I . P, ~oczDle J 4 NF roczDle . Przesyłka pOJedyńczego numeru: 0.35 NF. 

a eznoSCI w F .. ł ,. k e rancJI wp acac mozna prze azem pocztowym na adres: 
Jeny GIEDROYC, 91, Avenue de Po issy, Malson-laffltte (5.-et-O.) 

C.C.P. PARIS 7585-94 



lVoUtoAei ________ ------------L 

" 

BIBLIOTEKA" KULTURY" : 

TOM LII 

HALSZKA GUILLEY -CHMIELOWSKA 

SPOTKANIA NA GAlERII 
POWIEŚĆ 

Nagroda Literacka "Kultury" za rok 1 959 . 

Cena egzemplarza 9 NF (13 sh., $ 2,-) 

• 
TOM LIII 

dÓZEF CZAPSKI 

OKO 
SZKICE O MALARSTWIE 

Cena egzemplarza 12 NF (17 sh. 3 d.; , 2,50) 

• 
TOM LIV 

-WITOLD GOMBROWICZ 

PORNOGRAFIA 
Cena egzemplarza 9 NF (13 sh., $ 2,-) 

Imprlmerle RICHARD, 
.2", rut! Stephenson, Pori. (XVIII"). 

Cena ",00 N~ 


	SPIS RZECZY
	Witold Gombrowicz: Fragmenty dziennika
	Czesław Miłosz: Co śmiem mysleć
	Henryk Schoenfeld: Nowi cudzoziemcy
	Maria Danilewiczowa i Zofia Wilczyńska: Miłosz contra Kraszewski
	Danuta Mostwin: Dwanaście lat
	Bogdan Czaykowski: Wiersze
	a) Mitologia
	b) Fragment
	c) Komentarz
	d) W soczewce chwili na tarasie
	e) Przesmyk
	f) Kolektyw

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Strategia oddziaływania
	Londyńczyk: Kronika angielska
	S.W. Kozłowski: Przegląd niemiecki
	Bohdan Osadczuk: Konferencja

	KRAJ
	Benedykt Heydenkorn: Od K. Gomółki do Wł. Gomułki

	SPRAWY I TROSKI
	Jan Rostworowski: Jan Nepomucen

	NAJNOWSZA HISTORIA POLSKI
	S. Żochowski: Konspiracje na Wyspach

	KRONIKA KULTURALNA
	Gustaw Herling-Grudziński: Nota o "chorobie powieści"
	K.A. Jeleński: Polski sezon plastyczny w Paryżu
	Wit Tarnawski: Po dwudziestu pięciu latach

	KSIĄŻKI
	Paweł Hostowiec: Między książkami
	a) Cosmographia purgatorii
	b) Pamiątka z Kosowa
	c) Handbuch "Polen"

	K.A. Jeleński: Sielskie, anielskie?
	Maria Czapska: Dwieście ciotek
	Stanisław Bóbr-Tylingo: Teki Historyczne
	Nadesłane nowości wydawnicze

	A.J. Dąbrowski, Czytelniczka, W. Gombrowicz, W. Gruszczyk, J. Laskowski, Cz. Miłosz, J. Poniatowski, K. Popiel, B. Toporska, I. Wieniewski, K. Wędziagolski, M. Sokolnicki: Listy do Redakcji


